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KALENDARZ. 


Dziś (10go) Wilhelma b. Agatona i Jana 
dobrego. Jutro  Higiniusza, Leoncjusza b. 


i Teodozji. Pojutrze: Honoraty p.i Arkadju- 
SZA. 

Wschód słońca dziś o godzinie 7 m. 58. 
Zachód o godz. 4 m. 18. Długość dnia 8 go- 
dzin m. 20. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 10 stycznia 1887 r. 


Zie się zaczęło a dobrze się skon- 
czyło. Temu kilka dni, późno w nocy od- 
prowadzał p. N. w towarzystwie brata i słu- 
żącej młodą panienkę zzabawy tańcującej do | 
domu. Nagle panna pada przestraszona | 
w objęcia młodego człowieka, a służąca 
krzyczy w niebogłosy „ratunku!“ Powo-| 
dem tego była cała banda psów lecąca | 


|na cel, 


Towarzystwo muzyczne. Najbliższy 
koncert Towarzystwa muz. odbędzie się 
w piątek d. 14 b. m. Współudział przy- 
jęła zaszczytnie znana artystka. p. Jadwi- 
ga Nowolecka, Dr. Wł. Żeleński p. Karol 
Novacek, kap. Hock i ork. 18 pułku. 
Program bardzo urozmaicony, między in- 
nemi wykonanym będzie Marsz żałobny 
z Gótterdiimmerung Wagnera i staronider- 
|landzkie pieśni ze zbioru Adryana Vale- 
riusa z roku 1626. 

Prof. St. Mirecki objął już klasę 
| špiewu w tutejszym Tow. muzycznem. 

Bal techników we-Lwowie wprowa- 
dza nowość, której całem sercem przykla- 
snąć wypada: oto tancerki otrzymają po- 
rządki tańców w formie akcyi z kuponem 
na 1 złr., który wypłaca komitet balowy 
przez każdą damę wskazany. Fun- 


| dusz rozporządzalny powstał 4 oszczędno- 


ści, jakie w tym roku zaprowadzono, da- 
„wniej bowiem książeczka porządkiem 
tańców, Wykonywaua w Wiedniu, koszto- 
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trotoarem. Obaj młodzi ludzie uzbrojeni | 
w laski. przy pomocy stojącego obok stró- 
ża nocnego dali [skuteczny odpór wałęsa- | 
jacej się gromadzie. Przestrach jakiego do- 
zwała młoda panienka, odniósł dobre skutki, 
pauna bowiem przekonawszy się, że męż- 
czyzna może być wcale pożytecznym, zde- 
cydowała się zostać towarzyszką życia 
dzielnego swego obrońcy. My, choć psy 
tym razem przysłużyły się społeczeństwu, 
kojarząc nowe małżeństwo, upraszamy te- 
go, do kogo tofnależy, aby bez względu 
na talenta swutowskie, zechciał wyłapać 
psy włóczące się w nocy po ulicach i ryn-| 
kach naszego miasta. Psy te nie mają ma- 
rek i jak się zdaje, 
z sąsiednich W porze zimowej 
zwłaszcza, kiedy wścieklizna nie jest rzad- 
ką, mogłyby te odwiedziny wielkich nie- 
szczęść stać się przyczyną. 

Koncerta Towarzystwa muzycznego od- 
bywać się będą odtąd w sali redutowej 
Teatru Krakowskiego, a to z powodu zbyt 
wygórowanych żądań za wypożyczenie sali 
Hotelu Saskiego. 


wiosek. 


| wano 


przylatują zgłodzone | 


wała 1 złr. 40 c., w tym roku obstalo 
takież książeczki na miejscu we 
|Lwowie po 40 c. od sztuki; zaoszczędzone 
(zaś w ten sposób guldeny przeznaczone 
zostają na cele filuntropijne. 


Pokatne pisarstwo. ($.) Ustawa prze- 
ciw pokątnemu pisarstwu pozostaje u nas 
dotąd martwą literą. Podobnie jak przed 
|x. 1848 kiedy zukazanem było wypuszcza- 
nie kurczem w dzierżawę żydom, mimoto 
nie było wsi w kraju, w którejby na kar- 
czmie kto inny siedział, jak starozakonny 
arendarz, tak obecnie nie ma szynku, 
w którymby nie „urzędował“ jakiś pisarz 
pokątny, Osobliwie w dnie targowe, kiedy 
włościanie przybywają tłumnie do miasta, 
|pokątni doradcy zacierają ręce i inkasująe 
guldenki układają na poczekaniu pozwy, 
obrony, rekursy, supliki itd, Gdy sprawa 
już w ostatniej instancyi przegrana, korzy- 
stają z_ lojalności naszych chłopków i na- 
mawiają ich do wnoszenia podań do „sa- 
mego pana cesarza. * Rozumie się, że za 
pisanie do tak wysoko położonej osoby 
każą sobie większe płacić honoraryum, ani- 


żeli za pisma procesowe. Nieznana wło- 
ścianom ustawa stemplowa nadaje się tak- 
że przewybornie do wyzyskiwania biedne- 
go ludu i jeżeli za robotę i mitręgę nie 
można wydusić pożądanej sumki, wpływa 
ona do kieszeni pokątnika, jako zaliczka 
na stemple. 

Ponieważ takie zarobkowanie już z na- 
tury rzeczy nie może odbywać się skrycie, 
osoby i nazwiska pokątnych pisarzy są 
władzom sądowym i policyjnym aż nadto 
dobrze znane, Wypadałoby przeto, aby 
raz wglądnięto energicznie w tę sprawę 
i w którym z dni targowych zarządzono 
obławę po szynkowniach i kawiarniach, 
Trudu nie będzie wiele, a połów niewąt- 
pliwie znakomity. 

Mąż panem w domu — tuk sobie nu- 
cil znane słowa walczyka z Gasparona p. 
*.*, powraeający onegdaj w nocy do do- 
mu na Kleparz, a towarzyszyli mu dwaj 
przyjaciele wieczornej hulanki, zaproszeni 
na jakąś sławną nalewkę. 

Tymczasem „pan domu* napróżno usi- 
łował drzwi otworzyć kluezem od zatrza- 


sku, okazało się, że były od wnętrza 
zamknięte. : 


Wówczas zaczęło się gwałtowne dzwo- 
nienie i dobijanie do drzwi, leez nikt nie 
odpowiadał. 

Hałas ten rozbudził sąsiadów i wywa- 
bił stróża, który powiedział : 

-— Pewno pani nie chce puścić, 

Słowa te jeszcze bardziej rozgniewały 
zawstydzonego „pana domu“, który groził 
rozbiciem drzwi, a lokatorzy, oburzając 
się ua hałasy, żądali wezwania policyi. 

Ostatecznie przyjaciele p. „*, z obawy 
większego skandalu skwitowali z owej 
„sławnej nalewki“ i odciągnąwszy szamos 
tującego się % gniewu „pana domu“, za- 
brali goz sobą na miasto 

Jak się okazało, pani grg rzeczywiście 
zniecierpliwiona nocnemi hulaukami męża, 
postanowiła wcale go do domu nie wpuszczać. 

Przez cały dzień wezorajszy p. y#x 
mógł sobie spiewać dalszy ciąg walczyka: 
„% ty panie mężu za drzwiami stój“, gdyź 
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wcale do domu nie został wpuszczony, a 


energicznej małżonce dopomogli do tego 


dwaj jej bracia. Dziś zawarto pokój. 

Ładne rzeczy dzieją się w Poznań- 
skiem. Już nietylko prywatni, ale instytu- 
cye polskie sprzedają ziemię swą na 
rzecz kolonizacyi niemieckiej. Ostatni 
Dzien. Pozn. donosi, iż wieś Radłowo 
w drodze dobrowolnej sprzedaży prze- 
szła na własność kolonizacyi z rąk banku 
Kwilecki, Potocki i Sp. Instytucya mająca 
pomagać rolnictwu i przemysłowi polskie- 
mu, popełniła czyn niegodny, haniebny, 
niemający żadnego usprawiedliwienia. Nie- 
ma wyrazu, któryby napiętnował tę 
zbrodnię. 

Koncert Hansa Biilowa zapowiedziany 
został w Krakowie na dzień 28 b, m. 

Zapis. Dowiadujemy się o znacznym 
zapisie (10000 złr.), jaki uczyniła jedna 
z obywatelek Krakowa na rzecz tanich 
mieszkań dla ubogich. W podaniu bliż- 
szych szezególów -i nazwiska zacnej ofia- 
rodawczyni krępują nas pewne względy, 
po usunięciu których nie zuniedbamy fa- 
ktowi temu poświęcić więcej miejsca. 

Odczyt. Jutro (we wtorek) odbędzie 
się o g. 3 w sali Rady miejskiej odczyt 
p. Stanisława Przyborowskiego, znanego 
literata warszawskiego, traktujący ostatnie 
lat dwadzieścia naszej literatury. Część 
dochodu przeznaczył prelegent na sprowa- 
dzenie zwłok Mickiewicza. Talent prele- 
genta, oraz temat i cel odczytu powinny 
zgromadzić w sali Rady inteligentną pu- 
bliczność naszego miasta, 

Posiedzenie Rady miejskiej (nadzwy- 
czujne) odbędzie się d. 11 stycznia 1887 
o g. 5 po południu. Na porządku dzien- 
nym dalszy ciąg obrad szczegółowych nad 
budżetem. „ 


Odczyt prof. Ziemby. Wczoraj wobec 
licznie zgromadzonej, przeważnie z ręko- 
dzielników i ich uezniów złożonej publi- 
czności, rozpoczął dr, Teofil Ziemba sze- 
reg odczytów bezpłatnych, urządzonych 
staraniem Towarzystwa Oświaty ludowej, 
podaniem „Kilku rysów z życia i chara: 
ktera A. Mickiewicza“. 

Na wstępie wyraził prelegent swoje za- 
dowolenie, że ma tak liczne auditorium, 
co chlubnie świadczy o tej klasie ludności, 


która tylko w wolnych chwilach, dorywezo, | 


po skończonej ciężkiej nieraz pracy, bie- 
rze za dzieła poety i wczytuje się w nie, 
a teraz pragnie poznać życie i charakter 
teg», którego nie tylko my Polacy, ale 
cały świat czei i uwielbia. To zaś liczne 
zgromadzenie dozwala wnosić, że kiedyś, 
i nasi wieśniacy, których pisząc -„„Pana 
Tadeusza“ Mickiewicz miał na myśli, o- 
tworzą te księgi i zachwyceni ich piękno- 
ścią równie gromadnie przybędą. A tak 
spełni się jedno z najgorętszych życzeń 
Adama. Przechodząc zaś do samej rzeczy, 
skreślił szanowny prelegent w wymownych 
i przystępnych słowach Żyeie i charakter 
poety jako ezłowieka : jego religijność, mi- 
łość ojeayzny, poświęcenie, wierność w 
przyjaźni i ten wreszcie wrodzony dar, 
zjednywania sobie miłości, szacunku i po: 
ważania nawet u nieprzyjaciół. W końcu, 
w gorących słowach wezwał prelegent 
wszystkich tych, którzy dotąd nie czytali 
dzieł poety, by się w nie zaopatrzyli, co 
obecnie przy bajecznie niskiej cenie jest 
rzeczą bardzo łatwą. Licznie zgromadzona 
publiczność, pomiędzy którą zauważyliśmy 
i płeć piękuą, w przeciągłych i gorących 
oklaskach dziękowała szanownemu profe- 
sorowi za tę iście duchową ueztę. 


Spodziewamy się, że Towarzystwo O- 
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światy ludowej uzyska p. dr. T, Ziembę 
do drugiego odczytu o pismach poety, 
któryby był dokończeniem niniejszego, 

Życie towarzyskie. Podobnie jak w 
przemyśle i handlu tak i w stosunkach 
karnawałowych nastąpiło w ostatnich latach 
pewne przesilenie. Bale publiczne dawniej 
tak tłumnie odwiedzane, przestały nęcić 
sznkającą zabawy publiczność, a wieczorki 
prywatne stają się niestety coraz rządszyt- 
mi objawami życia towarzyskiego. Nie 
dziwimy się temu wcale, ponieważ kto nie 
|ma obszernego mieszkania, nie cieszy się 
licznem gronem znajomych i co najwa- 
żniejsza nie posiada dobrze wypełnionego 
pugilaresu, ten długo się zastanowić musi, 
zanim zdecyduje się rzucić rękawicę kar- 
nawałowi i urządzić u siebie domową za- 
bawę z tańcami. 

Wobec tych trudności spryt nowoczesny 
posiłkuje się środkami na polu ekonomi- 
cznem bardzo skutecznemi i oddawna 
praktykowanemi. Duch asocjacji, tak po- 
tężny w przemyśle i handlu, opanował 
|już do pewnego stopnia życie towarzyskie 
|a karnawałowem jego wcieleniem są zaba- 
wy składkowe czyli tak zw. pikniki. 
Jest to spółka, wprawdzie niezarejstro wana, 
lecz z nader ograniczoną adpowiedzialnością 
uczestników, a gdy naddatki, we formie 
naturalnej urody panien i pań, dziarskości 
młodzieży i dobrego humoru u wszystkich, ob- 
ficie wpływają, bilans musi wypaść korzystnie. 

W roku bieżącym, pikniki będą zdaje się do- 
minującym objawem życia karnawałowego. 
„Założyciele tych miłych spółek nie tracą 
też czasu, bo jak się juź 
dziś wieczorem w salach hotelu pod Różą 


słyszymy ma 


wnej grupy karnawałowych akejonarjuszów. 


| o Ć 


p ; . I 
odbyć pierwsze walne zgromadzenie pe- 


JEDNA Z WIELU. 
O ZET 0) 


Karnawał się kończy — Warszawa bawi się szalenie, 
na ulicach z okien biją strugi świateł — brzmią skoczne 
tony muzyki. Sanki pospiesznie suną, wymijając się po 
skrzypiącym śmiegu. Na cenodnikach tłumy publiczności 
falują. 

Przed jedną z pierwszorzędnych cukierni stoi biedna 
kobieta, wychudła, z zapadłemi oczyma i z dziecięciem na 
ręku. Promień światła bijący ze drzwi cukierni, rażąco 
oświetla jej łachmany i podarte obówie. Patrzmy jak 
drży od zimna, tuląc dziecię. Co chwila wyciąga rękę do 
przechodniów. 

Z cukierni wyszło dwóch paniczów, poświstując 
wesoło. Żebraczka zastąpiła im drogę. „Dajcie panowie 
choć grosz dla biednej.“ 

spra z młodzieńców obrzucił ją bystrem spojrzeniem. 

„Hm — gdybyś była ładną, to bym ci dał* i za- 
śmiawszy się z dowcipu, pospieszyli dalej. Po chwili ko- 
bieta jakaś z koszem na ręku zatrzymała się, mówiąc :— 
„A. czy to nie możecie pracować, zamiast włóczyć się po 
zimnie i dziecko mrozić?* 

„A gdzież dziecko zostawię — jęknęła żebraczka — 
do żadnej roboty z dzieckiem mnie nie wezmą. Przed 


miesiącem mąż mi umarł — a dziś gospodarz wyrzucił 
mnie z mieszkania, a resztę gratów zabrał za komorne— 
ach! zlitujcie się, dajcie choć na mleko ala dziecka —- 
ono takie głodne.* 

„Nie mam nic przy sobie — biedna kobieto — pie- 
niądze mej pani, com miała na kupno — wydałam już — 
bo to u nas dziś zabawa, inną razą, inną razą*. 

Odwróciwszy się, szybko pobiegła. 

Przed pałacem do stojącej karety, unosząc tren ba- 
lowej sukni, wskakuje młoda kobieta, a zobaczywszy że- 
braczkę, niecierpliwie trzasnęła drzwiczkami karety. 

„ Ze też nigdy niema końca temu żebraniu — nigdy 
spokoju — jest bal na ubogich, to za parę dni podzielą 
dochód między prawdziwie potrzebnych.* 

„Za parę dni—a dziś dziecko mi umrze z głodu...* 

W odpowiedzi stangret trzasnął z bicza nad głową 


„nieszczęśliwej i kareta pomknęła szybko, unosząc wy- 


kwintną damę w brylantach z brylantowem sercem. 
à Zebraczka  przycisnęła kurczowo dziecię do siebie— 
i poszła, a raczej powlekła się dalej, bo nogi jej zeszty- 
wniały z zimna. ; 
Ach! tu może co dadzą — przed teatrem tyle ludzi — 
tak jasno — wesoło. Światła latarń długiemi strugami 
padają po ziemi, lśniącej się od zmarzłego śniegu — i że- 
braczce w oczach lśnią się dwie perły — łzy. 
Przechodząca pani wsparta na ramieniu mężczyzny, 
zatrzymuje się. 
„Mon cher — daj co tej biednej*, 
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Posiedzenie Rady miejskiej 


z dnia 8 stycznia. 1887. syj 500; 


Porządek dzienny : „Dyskusya szcze- | dyskusyi. 
gółowa nad preliminarzem budżetu wy- 
datków i dochodów miasta Krakowa 
na rok 1887“. 

Przewodniczący: prezydent miasta 
Dr. Szłachtowski, obecnych Radców 
miejskich 41. Początek posiedzenia 
o godz 5'/ę wieczorem. 

Przed rozpoczęciem obrad, sekretarz | . 
prezydyalny p. Banaś odczytuje wykaz 
odbytych w zeszłym 1886 roku posie- 
dzeń Rady miejskiej. Przyjęto do wia- 
domości. ) ; 

Prezydent ogłasza otwarcie posie- 
dzenia. 

R. m. p. Gwiazdomorski odczytuje 
z mównicy punkt po punkcie budżet 
rozchodów miejskich, preliminowanych 
na r. 1887. 

Tytuł 1. Płace i zasługi, punkt 1 
i2 mianowicie: prezydentowi 6000 złr., 
lI. viceprezydentowi 4000, czterem Rad- 
com8400, naczelnikowi ekonomatu 2100, 
dwóm sekretarzom 3000, dwóm adjun- 
ktom innym 2000, inspektorowi eko- 
nomatu 1400, dyrektorowi ekspedytu 
1100, dyrektorowi archiwum 1000, 10 
kancelistom 8500, pięciu sekwestrato- 
rom 3950, ogółem 45050 złr. Przyjęto 
bez dyskusyi. 

Punkt 3: personalowi budownietwa 
miejskiemu 11.140, p. 4: personalowi 
kasy miejskiej 7690; p. 5: personalowi 
komisaryatów 5600; p. 6: personalowi 
zdrowia 6100; p. 7: personalowi ogrod- 


mości. 


miejskich) 2089. 


stgaż 
wikla w 


bez dyskusyi. 


nie ma 


działu rachunkowego 5140; p.9 rewiden- 


„Nie mam drobnych — a nawet czasu już niema — 
przedstawienie dawno już zaczęte, zresztą wierz mi, to 
próżniactwo tylko.* Z temi słowy zniknęli w jasno oświe- 
tlonej sieni teatru. ; 

Ból schwycił za serce nieszczęśliwej — gorączka nią 
owładnęła — opuściła ręce. 

Nikt nie da — nikt się nie zlituje — to może i le- 
piej. Ze spuszczoną głową poszła — lecz nie wyciągała 
już ręki — nie błagała litości — szła nie widząc nikogo, 
nie nie słysząc — potrącana potrącała innych, nareszcie 
stanęła przed kościołem św. Krzyża. Tu ruch był mniejszy. 
Na stopniach kościoła stoi posąg Chrystusa upadającego 
pod krzyżem, lampka rzuca nań migotliwe światełko — 
potężnieje On na tle cieni. p 

„Boże — Boże! i ja upadam pod krzyżem i to dziecię 
choć takie maleńkie, niewinne, cierpi, ono głodne i zzię- 
bnięte.—Porwawszy dziecko na ręce, unosząc je ku Chry- 
stusowi, gwałtownie powtarzała: ono głodne — głodne, 
zziębnięte.* Zapłakała — Nie — nie ma dla nas litości na 
ziemi, 

Weszła na schody, gorączkowym ruchem zdjęła ze 
siebie podartą chustkę, obwinęła nią dziecię i położyła 
u stóp Chrystusa. Pochylająe się nad dzieckiem, szeptała 
ze łzami. 2 IN 

„Lepiej ci może będzie, mój maleńki — ludzie cię 
znajdą, wychowają, dadzą jeść — wszystko — a jabym 
nie mogła żyć bez ciebie, synku kochany.“ 

Powstała — wolno schodzi ze stopni, ogląda się — 


towi rachunkowemu71600; p. 10: na 
opłatę podatków dochodowych od pen- 
. 11: służbie Magistratu 
17646, ogółem 56.167 złr. Przyjęto bez 


e e II. (dodatki do płacy) wszedł 
do Tytułu Igo. Przyjęto do wiado- 


Tytuł III: Deputata (odzież dla sług 


Tytuł IV: Adjuta 4960, ogółem 6989 

złr. Przyjęto bez dyskusyi. 
Tytuł V: płace dzienne (dyurna) 
11500. Przy tym tytule odczytano wnio- 
sek sekcyi skarbowej, aby powyższa 
suma oddaną została do dyspczycyi p. 
prezydentowi ryczałtem, bez wchodze- 
nia w ilość i wysokość płacy. P. Rad. 
Jakubowski interpeluje : czy uwzglęnio- 
ne przy tem będą żądania dyurnistów, 
dotyczące podniesienia płacy ? Po udzie- 
leniu twierdzącej odpowiedzi, wniosek 
uchwalono i tytuł przyjęto. 

Tytuły VII: wynagrodzenia 2800 złr.; 
VIII: zapomogi dla urzędników i słu- 
żby 800 złr.; IX: Koszta kancelaryjne 
10454; X: Emerytury 19380; XI: zao- 
patrzenia i dary z łaski 4374 złr.; XII: 
0; XIII A.: Utrzymanie 
ąbiu, Beszczu i Pasiece 400 
złr.; XIII B: Utrzymanie Błonia 500 
złr.; XIV : Utrzymanie budynków miej- 
skich 5556 złr. —przyjęto wszystkie 


Przy tytule XV: utrzymanie zegarów 
miejskich 308 złr. 
interpeluje: czemu dotychczas nigdzie 
cyferblatów  przeźroczystych, 
oświetlonych w nocy? Sprawozdawca 
niczemu 750; p. 8: personalowi wy« |p. Gwiazdomorski objaśnia, że od lat 
kilku wstawianą była na ten cel do 


budżetu pewna kwota, lecz ponieważ 
rzecz nie mogła jakoś przyjść do sku- 
tku, w tym roku tedy kwoty tej już 
nie wstawiano. (Wesołość). Tytuł 
przyjęto. 

Tytuły: XVI. Studnie publiczne 260 
złr; XVII. komisaryaty dzielnic miej- 
skich 50 złr; XVII. areszty miejskie 
2708 złr; przyjęto bez dyskusyi. 

Przy Tytule XIX. A. dy zdro- 
wia 2438 złr; r. m. Romanowicz inter- 
peluje: czy z tej sumy nabyty już bę- 
dzie dla miasta desinfektor, który, jak 
mu wiadomn, nie jest zbyt kosztownym, 
bo Lwów nabył go za 500 złr; R. m. 
Domański odpowiada, że taki desin- 
fektor nie wart nic wcale, gdyż jest 
zanadto mały i lichy, przeto go naby- 
wać nie życzy; jeżeli kupować, to coś 
lepszego. R. m. Knauę wyjaśnia, że 
ponieważ desinfektor może kosztować 
od 500 do 10000 złr., w obec tedy 
niewiadomej summy, koszt nań nie mógł 
być do budżetu wstawiony, co jednak 
nie przeszkadza, że nabytym będzie, sko- 
ro się wyjaśni, jaki dla miasta jest 
najwłaściwszym. Tytuł przyjęto. 

Tytuły: XIX. B. Utrzymanie cemen- 
tarza 1633 złr; XX. komisaryat tar- 
gowy 106 złr; XXI. waga miejska 
10 złr. XXII. utrzymanie rzeźni miej- 
skiej 4800 złr. XXIII. utrzymania bió- 
ra statystycznego 2200 .złr. Przyjęto 
wszystkie bez dyskusyi. 

Wstępuje na mownicę jako spra- 
wozdawca dalszego ciągu preliminarza 
budżetu r. m. Grosse. 

Tytuł XXIV, pozycye 1-12. Straż 
pożarna 17710 złr. przyjęto bez dys- 
kusyi. ; 


Erzy pozycyach ; pociągi miejskie 


wraca — ach! jeszcze raz niech uściska swego synka— 
ostatni raz. 

Poczem szybko zbiegła, grzana boleścią i cierpieniem, 
w uszach jej szumiało — nie czuje już zimna, biegnie 
zda się bez końca, mija ulice, co raz mniej ludne, ciemne 
zaułki — gdzież dalej ? 

Tu Wisła — pusto, ciemno, wiatr miecie śniegiem, 
gdzieniegdzie w otworach porobionych w lodzie, woda 
szumi ponuro. 

Nieszczęśliwa zbiegła z brzegu, pochyla się nad jednym 
z otworów, uśmiechnęła się -— „To ty mój syneczku — 
jesteś tam, mówisz, że ci ciepło, wołasz mnie*. Radośnie 
wege x ręce. pochyla się jeszcze więcej..... 

tem plusnęło, aż woda obryzgała, brzegi lodu — 
i cisza — wiatr zawiał, księżyc wysunął się blady, oświe- 
tlił śmiertelnie białą barwą pustą Wisłę. 

Na drugi dzień w Kurjerze Codziennym czytano: 
„Jakaś niegodziwa matka rzaciła dziecię swe na stopniach 
kościoła Sto Krzyskiego na niechybną śmierć od zimna; 
znaleziono je zupełnie skostniałe.* Dalej: „Kobieta, niewia* 
domego nazwiska, przechodząc Wisłę wpadła w otwór wy- 
rąbany w lodzie i utonęła — ciało jej zaczepiło się koń- 
cem ubrania za lód — dziś je wyciągnięto.* 


Iearya Habiańska. 


R. m. Straszewski 


4 ; KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 10 Stycznia 1887 r. 


i czyszczenie miasta, wywiązuje się 
dyskusya. D. m. Domański proponuje 
nowy sposób napełniania beczek do 
kropienia ulic, utrzymując, że przy te- 
raźniejszym czynność ta odbywa się 
wadliwie i niezadowalniająco. Przyjmu- 
ją udział w dyskusyi Radcy miejscy ; 
wiceprezydent Friedlein, Majer, Wentzl, 
Kwiatkowski i Feintuch, przyczem 
wytykają niewłaściwości, w składaniu 
na ulicach węgli, w wożeniu i składa- 
niu materyałów budowlanych i w nie- 
zachowywaniu w ogóle przepisów po- 
rządku. Dyskusya ta jednak ma zna- 
czenie akademickie jedynie, bo do po- 
wzięcia jakichkolwiek uchwał nie przy- 
chodzi, a nawet wniosek r. m. Domań- 
skiego upada. Pozycye więc, pociągi 
miejskie 10414 złr. czyszczenie miasta 
16070 złr. i stróże nocni 7844 złr. 
przyjęto. , 

Sprawozdanie dalszego ciągu preli- 
minarza budżetu przyjmuje r. m. Do- 
mański 

Tytuły: XXV. A. Utrzymanie ka- 
nałów miejskich 7500 złr. i XXV. B. 
czyszczenie kanałów i szluz 4972 złr; 
przyjęto bez dyskusyi. 

Przy Tytule XXV. C. czyszczenie 
dołów kloacznych, 10902 złr. sprawoz- 
dawea p. Domański wyjaśnia , jakie 
zyskało miasto korzyści z wprowadzenia 
w życie przyrządów i beczek Taillarda, 
mianowicie: że przy dawnym systemie 
czyszczenia dołów kloacznych, opró- 
żnienie i wywóz metra sześciennego 
nieczystości kosztowały 1 złr. 50 ct, 
dziś zaś kosztuje 1 złr, 15 ct., a koszt 
ten zmniejszy się jeszcze o połowę, 
skoro się rozpowszechni bardziej ku- 
powanie nieczystości na nawóz, których 
już w tym roku nabyto 1460 m. kub, 
Przy tymże tytule wywiązała się bardzo 
żywa dyskusya o jakoby zaginionym 
dawniejszym wniosku, dotyczącym na- 
bycia drugiej maszyny Taillarda. Za- 
bierali w niej głos radcy miejscy: 
Kwiatkowski, Friedlein, Warszauer, 
Rosenblatt, Hajdukiewicz, Rzewuski, 
Romanowicz. Rezultat: przyjęcie spra- 
wy kupna maszyny do porządku dzien- 
nego właściwej sekcyi. Tytuł przyjęto. 

Przyjęto również (bez dyskusyi) ty- 
tuł XXVI: pozycya I. drogi 17220złr. po 
zycya II. mosty :.900 złr.; i pozycya 

I. bruki i chodniki: 10600 złr. 

Zastępuje w sprawozdaniu naczelnik 
Wydziału rachunkowego, radca magi- 
stratu p. Goetze. 

Przy Tyiule XXVII. A.: Oświetle- 
nie miasta gazem: 14570 złr.; radca 
miejski Birnbaum. w dłuższem prze- 
mówieniu wnosi, aby ulica Krakowska, 
jako bardzo ruchliwa i względnie wązka, 
mogła dostać latarnie o dwóch pło- 
mieniach gazowych. R. m. Jakubowski 
odpowiada, że przyjdzie to z porządku 
rzeczy, gdy przeprowadzonym zostanie 
ogólny plan ulepszeń "w oświetleniu, 
niewłaściwem zaś jest, aby każdy wy- 


magał częściowych ulepszeń dla ulicy 
na której mieszka. Na to p. Birnbaum 
odpiera, że słuszniej ten zarzut mo- 
żnaby zrobić p. Jąkubowskiemu, bo 
Rynek na którym on mieszka najlepiej 
jest oświetlony. Czy to dla tego, że 
p. Jakubowski jest przewodniczącym 
w komisyi gazowej ? 

Epizod ten wywołał ogólną, głośną 
wesołość w sali i na galeryi. P. Birn- 
baum zresztą zgodził się na to; by uli 
ca Krakowska lepiej oświetloną zosta- 
ła wówczas, gdy przyjdzie na nią ko- 
lej. 

Tytuł przyjęto. 

Z kolei przyjęto bez dyskusyi Ty- 
tuły: XXVII. B. oświetlenie przedmieść 
naftą 9978 złr, XXVIII. utrzymanie 
plantacyj i skwerów 9130 złr. IX. 
dodatek na utrzymanie kościołów 100 
złr. XRX. Szkoły ludowe 56.337 złr; 
pozycya 2ga potrzeby tychże szkół 
24188 złr, Zakłady i instytucye nau- 
kowe 29852 złr. Zasiłki tymże 9169 
złr. XXXI. dobroczynność 23500 złr. 
XXXII. Czynsze za wynajęte domy 
500 złr, XXXIII. spłata długów iod- 
setek od kapitałów 99542 złr. XXXIV. 
podatki i opłaty skarbowe 6800 złr., 
XXXV. dodatek na utrzymanie straży 
policyjnej 12355 złr. XXXVI. spis lu- 
dności 1800 złr. XXXVII. egzekwenci 
200 złr. XXXVIII. kwaterunek woj- 
ska 22200 złr. XXXIX. wydatki przy- 
godne 2500 złr. XL. XLI, XLII. 


wydatki nieprzewidziane 4029 złr. — 
(0d tytułu XXXT. sprawozdanie objął 
r. m. Geisler.) 

Przy Tytule XLIII. wydatki nadzwy- 
czajne 24880 złr. a mianowicie przy 
pozycyi „Uporządkowanie dawnych akt 
miejskich, 600 złr.* r. m. Rosenblatt 
interpeluje w charakterze powołanego 
do dotyczącej komisyi *członka, co się 
z tem uporządkowaniem dzieje ? ponie- 
waż on, chociaż członek, ani razu w cią- 
gu lat trzech nie miał o tem wiadomości 
żadnej. Ponieważ p. prezydent nic na 
to nie odpowiedział, uchwalono tedy 
wniosek, aby tę sprawę przypomnieć 
komu należy. 

Przy pozycyi zaś „kanał przy ulicy 
Basztowej 11,000 złr.* r. m. Knaus 
występuje z wnioskiem wstawienia do 
budżetu 2500 złr. na ukończenie budo- 
wy kanału przy ulicy Zielonej, co wpły- 
nęłoby ma osuszenie cuchnącej i nigdy 
dziś niewysychającej kałuży ścieków 
na łące św. Sebastyana, tak bowiem 
jak rzeczy stoją obecnie, kałuża owa 
nietylko szkaradnie tę część miasta 
oszpeca, lecz też może się stać gnia- 
zdem chorób i zarazy. Z powodu tego 
wniosku zawiązała się ożywiona dysku- 
sya, w której najprzód r. m. Jakubowski 
oświadczył zdanie, że częściowej budo- 
wy kanałów, dla tego tylko, że miesz- 
kańcom danej ulicy to dogadza, przed- 
siębrać niepodobna, lecz trzeba prze- 
prowadzić ogólny plaw kanalizacyi 


miasta, a wówczas na każdą ulicę przyj- 
dzie kolej, jak teraz przyszła na Ba- 
sztową. 

Dalej r. m. Rzewuski występuje 
przeciw „naukom, dawanym zawsze 
przez p. Jakubowskiego“ i przychyla 
się do wniosku p. Knausa. R. m. Ja- 
kubowski odpiera, że żadnej „nauki“ < 
nikomu dawać nie zamierzał, bo nawet 
uznaje potrzebę osuszenia cuchnącego 
bagna na Łące św. Sebastyana. Wice- 
prezydent Friedlein przemawia przeciw 
proponowanemu przez p. Jakubowskie- 
go planowi ogólnej kanalizacyi, gdyż 
na to miasto niema pieniędzy. R. m. 
Domański stawia wniosek pospiechu 
w budowie kanałów, gdyż według do- 
ychczasowej miary, Kraków dopiero 
za lat 60 mógłby mieć zupełną kana- 
lizacyą. R. m. Gwiazdomorski stawia 
wniosek, aby Magistrat wezwał wla- 
ścicieli domów do udziału w kosztach 
budowy kanałów i sądzi, że to będzie 
skuteczny środek przyspieszenia rzeczy. 
Budowniczy miejski p, Niedziałkowski 
wyjaśnia, że od budowy kanału w uli- 
cy Jasnej, który dużo wpłynie na osu- 
szenie inkryminowanej i rzeczywiście 
niezdrowej kałuży na Łące św. Seba- 
styana, pozostanie jakaś kwota, która 
wystarczyć powinna na dokończenie ka- 
nału w uliey Zielonej. R. m. Knaus 
wnosi, aby w każdym razie kwota 2500 
złr. potrzebna na ten cel, jeżeli nie 
wstawioną do budżetu, to odniesioną 
została do funduszu na „wydatki nie- 
przewidziane*, lecz bądź co bądź ka- 
nał ten trzeba zbudować, i to w tym 
roku koniecznie. Zabierają jeszcze głos 
radcy: Warszauer, Birnbaum i Fried- 
lein, popierając p+ Knausa, którego też 
wniosek (drugi) większością głosów Ra- 
da uchwala. 

Wnioski zaś pp. Jakubowskiego, Do- 
mańskiego i Gwiazdomorskiego, jako 
przekraczające dyskusyą szczegółową 
nad pozycyą kanału, i mające już cha- 
rakter ogólny, na wniesienie r. m. 
Romanowicza, przekazano do rozpatrze- 
nia sekcyi I. 

Na tem wyczerpaną została dyskusya 
nad budżetem rozchodów i p. 
prezydent ogłosił posiedzenie zamknięte 
o godz. 8%4. 


Korespondencye Kuryera. 


BAL POLSKI, 


Wiedeń 9 stycznia. 

(W.) Używający wielkiej sławy i 
wziętości bal polski, który posiada u 
Wiedeńczyków utartą nazwę „Ball der 
grossen Mazur*, odbędzie się w bieżą- 
cym roku w dniu 14 lutego. Pro- 
tektorem, jak corocznie, jest arcyksiążę 
Karol Ludwik, za którym stoi świe- 
tny komitet dam-patroness. Na preze- 
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sa komitetu wybrano hr. Romana 
Potockiego, na jego zaś zastępcę 
posła br. Jakoba Romaszkana. Kor- 
nety damskie, zawierające porządek 
tańców poruczono artystycznej opiece 
malarza p. Tadeusza Rybkowskiego. 
Będą one więc niezawodnie stanowiły 
miłą niespodziankę, gdyż pomysły p. 
Rybkowskiego są w tym kierunku ar- 
tystycznej twórczości niewyczerpane. 
Po świetnych debiutach ostatnich lat, 
nie będzie jednak artysta miał łatwe 
pole przed robą, gdyż musi sam siebie 


przewyższyć , siebie — „niezrównane- 
Po e DF 


Ale i nowy mazur, „specyalny* ma- 
zur, ma równocześnie ujrzeć światło 
dzienne. Skomponował go dla tegoro- 
cznego balu polskiego we Wiedniu Dr. 
Bulikowski. „Dobrze poinformowane 
koła* zapewniają uroczyście, że kom- 
pozycya ta stoi na wysokości sytuacyi 
balowej. 

Usłyszymy zresztą. 

Prognostycy polityczni za obrębem 
komitetu i niektórzy z nich zasiadają - 
cy w takowym, dziś już suszą sobie 
głowę nad rozpoznaniem położenia, 
mianowicie pytania, jakie osobistości 
z świata dyplomatycznego będą na balu 
obecne, a jakie świecić będą w y mo- 
wnie swoją nieobecnością. Od tego 
zależeć będzie, które mocarstwa utrzy- 
mują, a które zrywają Z nami stosunki 
dyplomatyczne... | 

Cicho!... na razie należy trzymać 
wszystkie, chociażby „najlepsze* infor- 
macye w tajemnicy. Gadatliwość mo- 
głaby szkodzić — sprawie... 

Mądrej głowie dość un słowie... 

Zresztą znajdą się „angjelscy*, „fran- 
cuzey“ i „inni“ korespondenci, którzy 
na placu boju — mazurow ego, otrzy- 
mają z biura prasowego komitetu ba- 
lowego wszelkie potrzebne informacye, 
a drut telegraficzny jeszcze tej *'samej 
nocy nad Spreę, Tamizę, Sekwanę, 
Newę itp. doniesie jakie wnioski należy 
wysnuwać z uśmiechu arcyks. X., szeze- 
gólnie długiego pobytu na balu amba- 
sadora Y, lub „niepojawienia się w tym 
roku* znakomitego męża stanu Z. 

Zdradzimy z tajemnic komitetu tylko 
tyle, że część dochodu z balu jest prze- 
znaczoną na — austryackie towarzy-. 
stwo „czerwonego krzyża *, słow. 


~ 


Z TEATRU. 


„Potop. 


Obraz sceniczny w 5 aktach a 8 odsłonach 
z powieści Sienkiewicza,przerobił K.Popławski. 


~” Francuzcy autorowie, kapitaliżujący wszech+ 
*stronnie swoje pomysły, usiłują przekonać pu- 
bliczność 6 tem, że co wymotywane w powieści, 
tak samo na scenie da się wymotywować. 
Być może, że jako mistrzom . w sztuce sceni» 
cznej i przy reklamie, której u nas jeszcze 


nie ma, udaje im się to lepiej. Nas kilka- | dę w Kiejdanach, a zakończona żywym obra- 
krotne doświadczenie pouczyło, że dzieło dra- | zem wypadła nadzwyczaj dobrze. 

matyczne przerobione z powieści traciło zawsze. | Artyści nasi z małymi wyjątkami starali 
Inne bowiem warunki stwarzają dobrą powieść, | się intuicyą dorobić to, czego role same nie 
inne zaś dramat lub komedyę. Psychologiczne | dały. P. Sobiesław rolę Kmicica dla swego 
objaśnienia, szeroki podkład głównych po- | uzdolnienia mniej odpowiednią, wykonał le- 


staci, stanowiący cały urok i wartość w po- 
wieści, ustąpić musi na scenie doraźnemu ry- 
sunkowi charakterów, odmiennej perspektywie 
i całkiem innemu oświetleniu nie tylko osób 
ale i wypadków. Przeróbce zaś pozostaje tylko 
szkielet powieściowy, ujęty w ramy epizody- 
cznych obrazów. 

Na naszej scenie sztuki przerabiane z po- 
wieści zyskują od pewnego czasu coraz czę- 
ściej prawo dzierżawy. Jak w wielu rzeczach 
tak i w tem idziemy za wzorem Francyi — 
różnica zaś polega tylko w tem, że gdy tam 
żadną miarą objawu tego na karb ubóstwa 
literatury dramatycznej "policzyć nie można, 
u nas fakt powyższy obawy te budzi, W tem 
też leży przyczyna, dla której przeciwko temu 
procederowi w zasadzie oświadczyć się mu- 
simy. 

„Potop* pojawił się na scenie w wyjątkowo 
szezęśliwych warunkach. Raz, że poprzedzony 
rozgłośną sławą literacką autora — powtóre 
że wystawiono go pod świeżem wrażeniem 
samego oryginału, wreszcie, że sama przeróbka 
dokonaną została wcale zręcznie. Aczkolwiek 
tedy dalekiem jest wrażenie odniesione z od- 


nego z jej przedstawienia na scenie, aczkol- 
wiek w przeróbce nie występują ani w setnej 


jemy w utworze oryginalnym — aczkolwiek 
wreszcie utwór posiada wszystkie wady wła- 
ściwe przeróbkom, to mimo to sztuka, jako 
obraz sceniczny zdolną jest obudzić zajęcie, 
a w rzędzie przeróbek z ostatnich czasów 
dość się wyróżnia. Wprawdzie dla znających 
powieść przedstawienie „Potopu* było plasty- 
cznem dopełnieniem lektury, dla tych jednak, 
którzy nie znając powieści, z przedstawienia 
wczorajszego chcieliby o niej powziąść wyo- 
brażenie, musiało znacznie obniżyć wartość 
pierwowzoru i słabe jedynie o niem dało po- 
jęcie. Wina leży nietyle po stronie autora prze- 
róbki, ile po stronie materyału mającego więcej 
belletrystycznego niż dramatycznego żywiołu 
w sobie, a który żadną miarą scęnicznie wy- 
zyskać się nie dał. 

Ratowała sytuacyą postać główna bohatera 
Kmicica, wyposażona znaczną dozą pierwia- 


nia się w jej oczach celem odzyskania uko- 


ową nie dramatyczną około której skupia się 


? 
postaci obrazu. =- i Leni , 


Dobrze zarysowana sylwótka księcia Janu- 
sza Radziwiłła, wcale dy eh i obfitym 
zasobem ‘humoru wyposażony Zagłoba, lekki 
ale wydatny profil służalea Herasimowicza, 
wreszcie na dalszym planie postacie mieczni- 
ka oraz pułkowników, wśród których Woło- 
dyjowskiemu neder skromna przypadła rola— 
wreszcie najniesympatyczniejsza że wszystkich 
postać X. Bogusława, dopełniają kompletu 
osób biorących udział w akcyi. 

Całość wypadła dosyć dobrze, do czego sta- 
ranna wystawa nie mało się przyczyniła, 
| Szczególniej odsłona 3 przedstawiająca zdra- 


czytania samej powieści od wrażenia odniesio- | 


części owe przepyszne obrazy, jakie znajdu- | 


stku dramatycznego. Miłość Kmicica do Oleńki | 


chanej, stanowi jak w powieści tak w przeróbce | 


piej aniżeli się tego spodziewać było można. 
Wyposażył ją wszystkiemi temi cechami, któ- 
re nieodłącznie spojone są z wrażliwą i nieu- 
gięta naturą Kmicica. Pna Kałużyńska jako 
| Oleńka była sympatyczną, choć miejscami za 
| mało wlała siły w swoją kreacyę. W właści- 
wym zupełnie żywiole znalazł się p. Rygier 
w roli X. Janusza i oddał ją też z należy- 
tem przejęciem się i zrozumieniem. Nieporó- 
wnanym był też p, Siemaszko w roli Zagłoby, 
którą odtworzył z właściwą sobie intuicyą 
i werwą, a zarazem obficie humorem zabar- 
wił. P. Janowski jako X. Bogusław nie za- 
dowolnił wymagań. Rola powyższa, jako nie- 
odpowiadająca uzdolnieniu artysty, powinna 
była raczej spocząć w rękach p. Antoniew- 
skiego. S$ympatycznym Wołodyjowskim był 
| p. Konopka, charakteryzacya jedynie nie była 
| odpowiednią. Sztafaż obrazu w postaciach 
| szlachty gości i rycerzy trafnię dostroił się 
do całości. w. p. 


Własne telegramy Kurjera. 


Buda-Peszt 9 stycznia. Budwp. Corr. 
doradza w obec zbliżających 


się groźnych objawów w po- 
lityce zewnętrznej, ażeby 


jdość wcześniepomyślanoo za- 
kładaniumagazynów prowian- 
towych i zbrojowni na tych 
punktach, które będą w przy- 
szłości tworzyć podstawę pla- 
cu boju. 


Wiedeń 9 stycznia. Sygnalizowa- 


Grac 9 styeznia. Intendantura woj- 
skowa wystosowała do jednej z tutej- 
szych fabryk poufne zapytanie, czy ta 
jjest w stanie w przeciągu krótkiego 
(czasu dostarczyć kilka tysięcy namio- 
tów wojskowych. » > 

Wiedeń 10 stycznia. Hrabina Jano- 
nowa Krasicka mianowaną została 'da- 
mą pałacową cesarzówej! Bal dworski 
odbędzie się 20 stycznia. -numon 

Paryż 10 stycznia. Fłóurets przyj 
Bułgarów dość zimno, okazując, wielk: 
przychylność dla polityki  rossyjskiej, 
Radził deputacyi kandydatury” 
mingrelskiego nie odrzucać: NE 


Wydawca: o o 
< Kazimtėrz Bartoszewicz. 
. Odpowiedzialny Redaktot: 

Dr. Władysław Kastory. 
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==" 
Główny 


MAGAZYN BRONI 


i wszelkich przyborów myśliwskich 


DOLESLAWA CLINIBCEIRGO i SPÓŁKI 


W KRAKOWIE, 
ul. św. Jana, l. 5, naprzeciw hotelu Saskiego, 


poleca wypróbowaną pod gwarancyą za dobroć 


BROŃ MYŚLIWSKĄ 


z najsławniejszych amerykańskich, angielskich, belgijskich, 
czeskich i niemieckich fabryk, jako to: 


kapslowe . . . «. 0d 51,—50 złr. 


4 odtylcowe syst. Lefaucheaux . 18—100 „ 

| ip 5 „  Lancastra . . -25—350 , 
STRZELBY s iglicowe Teschnera 100—250 „ 
4 amer. 6-strzałowe . 185—250 ,„ 

» lane. trójlufowe. . 120—356 ,„ 


Sztuce amerykańskie 12 i 15 strzałowe . od 65 złr. i wyżej. 


ES OLL P e A E A UNO oO SCE BIEC ” 
5 tarczowe sze Fe” zai ROT dł cna (mi O POMD 
„ pokojowe (floberta) . pali e Ea 5 
Pistolety tarczowe, pojedynkowe i pokojowe . „ 450 + 


Karabinki dla straży leśnej i polowej po:5 złr. 50 ct. 
Rewolwery 
wszelkiej konstrukcyi od 3 złr. 50 ent. i wyżej 


WS” Niezawodne patrony TZBĘ 


do użytku 2, 4, 6 razowego, w różnych gatunkach, do wszystkich 
istniejących systemów broni, po cenach ściśle fabrycznych. 


Patrony piorunowe 
do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzału w kalb. 16 i 12. 


Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w najwięk szym 
| wyborze, oraz przybory do szermierki i podróży 


Przybory toaletowe, perlumerye, mydła, pudry. 


z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk. 


Roboty wchodzące w zakres rusznikarstwa przyj 
mujemy i uskuteczniamy takowe jak najstaranniej 
po cenach najumiarkowańszych. 


Łaskawe zamówienia załatwiamy jak najspieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (franco). (1) 


ZEZAZIZIZZACZÓZZZIEGEEIEEŻA 


Lodownie 
na piwo (Eiskel- 
ler), Spiżurki 
przybory dla stra- 
zy ogniowej, oraz 
wszelkie roboty 
ślusarskie poleca 


r. Łazarski 
8 (2-15) 387 w Tarnowie. 
Cenniki na żądanie franco. 


STANISŁAW KOZA. 


| koncesyonowany cieśla 


w Grabiu, poczta Wieliczka, 


wykonuje wszelkie roboty w zakres ciesielstwa 
wchodzące z materyałem lub bez materyału, 
tak w Krakowie jak i na prowincyi gruntownie, 
Ręczę obok cen umiarkowanych za doborowy, 
materyał, oraz za dokładne: wykonanie i pun- 
ktualną odstawę podług umowy. 19-1-3. 
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BrR. FB NETOSGE O SZENIA. 


Za drobne ogłoszenia płaci się za pierw- | f} worek piatrowy złożony z 7 widnych, su- 
szy raz po | cent. od wyrazu, za razy na- | |fchych i jasnych pokoi z piwnicami i we- 


stępne o połowę niżej. randami, z dwumorgowym ogrodem wa- 


O w p ô i je i 
estauracya Turiinskiego w hotelu pod Róza | rzywnym, wozówką i stajenką na konia 
Obiad we Wtorek: Krupnik polski, Hu- 
zarska z rożna, Cielęca z nórką , Kluseczki | 
z kartofli, Ptysie z sokiem. 


parkanem, oddalona od Krakowa pół godziny 
drogi, jest zaraz lub od 1 Kwietnia, za bardzo 


udziela nauki kroju i szycia sukien dam- | Wiślnej, Pałac Nr. 7. 


— „== przystępną cenę do wynajęcia. Bliższa wiado- 
fesi HELLMANN. Plac Dominikanski Nr. 6. mość w D Arsa Wład Otebowakiażo przy ul. | 


skich według najnowszej metody wieden- | —————————— 
skiej i przyjmuje wykonanie sukien dam- Nan handlowy z ukończonemi 4 klasami 


skich. Ceny jak najprzystępniejsze. 
taszkowi B. Czekam Cię jutro u Basona. Adres: „Bochnia, Gromnicki poste-re- 


Wandalin. stante. 


W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


ND 


ji krowę. Całość otoczona nowym i ozdobnym | 


gimnazyalnemi poszukuje miejsca zaraz. | 


wie ulica Mikołajska Nr. 8. przyjmuje 

wszelkie obstalunki w zakres tego fachu 

wchodzące, które według najnowszego kroju 
i po jak najumiarkowańszych cenach i w jak 
najkrótszym czasie wykonywuje. — Polecając 
się łaskawym względom Szanownej P. T Pu- 
bliczności. 


Ke" TEŚLAR, krawiec męzki w Krako 


Z uszanowaniem 


Edward Teślar. 


Ie 
oszukuje „się dużego placu pod budowę 

| p: ogród do kupna na przedmieściu. Zgłosze= 
nia w Biurze komis. WŁ. JAWORSKIEGO ul- 
Grodzka 33* 


apier z fabryki 


(65. 3—4. 
zerlańskiej. 


r 


